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„Przemówiła .. 


polską twierdzenie, że narodowi na- 
szemu wypada dzisiaj „dać wyraz naj- 
istotniejszym aspiracjom dziejowym*, 
że stosunki tak się składają, że pod- 
niesienie sprawy polskiej przez Pola- 
ków „w jak największej absolutnej roz- 
ciągłości” stało się „koniecznością po- 
lityczną żywego i zdolnego do dalszego 
rozwoju narodu”, Trzeba wyrzec się 
tylko rozumowania, „opartego na nie- 
ścisłej syntezie poprzedniego okresu 
politycznego”, bo od tego zależy 
„Szczerość i powodzenie przyszłych po- 
czynań itp. itp. 

O co więc chodzi w tym pięknym 
koncercie? —O zasadniczy postulat, sta- 
nowiący punkt wyjścia wszystkich na- 
szych dążności: o stwierdzenie, że na- 
ród nasz stoi jednolicie „przy swojem 
prawie  przyrodzonem,  stanowiącem 
najistotniejszą potrzebę każdego żywe- 
go organizmu"--deklaruje „zdecydowa* 
mie, odrazu i jawnie o swoim własnym 
bycie państwowym. 

Pisma, zbliżoae nieco zabarwieniem 
do obozu „polityków galicyjskich* zgo- 
dnym chórem podnoszą, że nareszcie 
przecież minął okres ciasnych postula- 
tów“, że przychodzi chwila, kiedy „trze- 
ba wyjść ze stanu bierności i opowie- 
dzieć się wyraźnie—po jednej — natu- 
ralnie manie i przeciwko jednemu 
| wrogowi”. Chwila „ostatnia” — nieod- 
à wołalnie ostatnia. 

Są to—oczywista — głosy, które ani 
| nie dziwią dzisiaj, ani nie wzbudzają 
nic więcej ponad wzruszenie ramion, 
Objaw ich rozradowania, z fałszywej 
/ wywodzący się podstawy, świadczy 
tylko o nieustępującej halucynacji głów 
i nic więcej. Poważnie głosów tych nie 
bierze nawet ów „najpewniejszy sojusz- 
inik", za którym tak beznadziejnie wy- 
 ciąga ramiona od dwudziestu miesięcy 
„galicyjska” Penelopa. Pod przymiotni- 
kiem rozumiemy czynniki reprezenta- 
cyjne w przeważnej większości swojej, 
gdyż o społeczeństwie samem trudno- 
by dzisiaj było tak powiedzieć. 

Nastroje nie ostatnią odgrywają ro- 
` lę — zarówno w naszej dzielnicy, jak 
|: w Galicji. Możnaby wszelako nad tym 
objawem „deklarowania się” „gorących 
głów” przejść do porządku dziennego, 
gdyby nie okoliczność, że ostatnie wy- 
padki w kraju naszym mogłyby pozor- 
nie uzasadnić „w pewnej mierze przy- 
najmniej— słuszność fałszywej ideólogii 
politycznej. 

Jeżeli prawdą jest, że sama wojna 
rozszerzyła nasze postulaty narodowe i 
polityczne, zmieniła nieco taktykę, to 
wręcz fałszywem byłoby twierdzenie, 
że program nasz i podstawy naszej 
myśli politycznej uległy jakimkolwiek 
zmianom, Postulaty nasze rozszerzyły 
się, ponieważ bieg wypadków przybliżył 
nas do odległego w -swoim czasie celu. 
Mówić dzisiaj o tem, że programem na- 
rodu polskiego jest własna  niezależ- 
ność, własna państwowość — jest co- 
najmniej niepotrzebne: o tem każdy 
wie, zarówno Polak, jak i ten okupant, 
- który dzisiaj chwilowo na ziemi naszej 
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w głowach : 
 Piętpaście 
(widomy znak 
uświadomienia myśli narodowej : 


przebywa, Wie dobrze zagranica—za- 
chód, jak i ten wczorajszy wróg nasz 
— rosjanin. Jako naród żywy, naród 
z własną historją, z odrębną kulturą, o 
silaej aspiracyjności życiowej, mamy 
prawo do takiego bytu samodzielnego. 
Jako naród liczny, w liczbie narodów 
europejskich szóste zajmujemy miejsce, 
zamieszkający środkową Europę, z o: 
parciem o góry, w ostatecznym rozra- 
chunku wojenno-politycznym stanowią- 
cy poważny czynnik przy umacnianiu 
równowagi politycznej, musi my taką, 
a nie inną formę urządzenia się otrzy- 
mać, “Jest to dzisiaj pewnik, żadnej 
nie ulegający wątpliwosci. 

Dokumentować nasze aspiracje? 
prawa? nasz program polityczny? opo- 
wiadać się za Scyllą czy, Charybdą? 
Nie, pp. Studniccy, Łempiccy, Mako- 
wieccy mówić mogą tylko we własnem 
imieniu — to im wolno: — to też czy- 
nią, trzeba przyznać, głośno i otwar- 
cie. W imieniu narodu tego im czynić 
nie wolno. 

Jeżeli prasa nasza mówi dzisiaj o 
potrzebie określenia nazewnątrz tego naj 
szerszego programu narodowego — to 
jest to najzupełniej słuszne i niewątpli- 
wie uskutecznionem zostanie. Pytanie: 
kiedy? Otoż tutaj tylko jedna może 
być odpowiedź: w stosownej chwili. 
Czy chwila ta już nadeszła?  ©hyba 
nie. Może nastąpi niespodziewanie, a 
wtedy stanie się wszystko jak za dotknię- 
ciem różdżki czarodziejskiej: to co dzi- 
siaj niejako wyczekuje tych form go 
towych, przyoblecze się w nie momen- 
talnie, I nikogo to ani dziwić nie bę- 
dzie, ani nikomu nie zawróci w głowie. 

P, Łęmpicki, nasz dawny poseł Za- 
głębia, który osierocił swoje wiertnicze 
przedsiębiorstwo w Sosnowcu a zajął 
się „najpewniejszem zbawianiem* Qj- 
czyzny, i „na łeb i szyję” rzucił się w 
odmęty „wielkiej polityki*, wiercąc w 
trzewiach swoich wyborców niezadowo- 
lenie z różnych swych „wystę- 
pów gościanych* wcale zdaje się nie 
widzieć tej prawdy, o którą się nieja- 
ko siedząc w stolicy, ociera: że „prze- 
mówienie" Warszawy i całego kraju 
jest tylko stwierdzeniem myśli narodo- 
wej, ideałów naszych i dążeń ale nigdy 
objawem uczuć „nastrojowców”, któ- 
rzy mogą zapomnieć gdzie i co im czy- 
nić wypada, 

arszawa „przemówiła” dla tych, 

którzy jej może nigdy nie słyszeli, 

którzy nie rozumieli jej stuletniej mowy. 
Henryk Szuman, 


£ prasy. 


„Stronnictwa“ i „orjentacje”. 
Wystawione sklepów 


w oknach 


zdjęcia fotograficzne z Warszawskiego 
Pochodu 3 


ja budzą różne refleksje. 
Ład i porządek zewnętrzny — chaos 
oto pierwsze wrażenie. 
stronnictw politycznych — 
rozproszkowania i nie- 
lecz 
za to każda grupa uszykowana porzą- 
dnie, ze sztandarem lub godłem i kla- 
pką na drążku — jak w ogrodzie bo- 
tanicznym, aby z napisu odrazu po- 
znać można zasady i dążenia ludzi, w 
niej idących. Niektórzy ku harm 
reszty odznaczają się już zewnętrznie 
strojem, wyglądem : lisie czapki i dlu- 
gie chałaty — to znów pasiate wełnia- 


ki okazałych łkowiczanek same w sobie 
starczą za program polityczny. 

Lecz przychodzi druga refleksja : 
porządek, doskonała organizacja, prze- 
bieg.wzorowy uroczystości nie może 
być dziełem przypadku, Jeżeli z nie: 
zmiennych praw przyrody i harmonji 
świata zmysłowego wnosimy o egzysten- 
cji Stwórcy tych rzeczy, to i tu muszą 
być i czuwać ludzie, u których w gło- 
wie jest jasno, pracuje myśl trzeźwa, 
skoncentrowana, Nie widzimy tej gru- 
PY; w pochodzie nie niosą. przed dnią 
klapki z napisem; „stronnictwo ludzi 
rozumnych” — lecz muszą być i sąoni 
wszędzie, rozsiani wśród tłumu lub czu- 
wając zdaleka nad «całością. Płytki, nie- 
zdolny do syntezy obserwator nie widzi 
Stwórcy po za „Jego dziełami ; podobnie 
tutaj rzuca się przedewszystkiem w 
oczy uświadomiona mierność, krocząca 
dumnie se sztandarem na przedzie — 
gdy cicha praca twórcza, praca od pod- 
staw, pozostaje zakrytą dla oka pe 
wierzchownego obserwatora — 
pange dzwon głośny? dlatego, że” 

y!“ 

* Przed kilku dniami znany dzienni- 
karz „do wszystkiego”, p. Cz. Jenko- 
wski, który „zna się na prawie, bisto- 
rji — pedagogji i cykorji** usiłował za- 
prowadzić pewną klasyfikację w bota- 
nicznym ogrodzie stronnictw warszaw- 
skich według zasadniczych  orjentacji. 
których naliczył, aż 5 Jak wiadomo, 
z początku znaliśmy tylko dwie zasa- 
doicze: szeroko i wązkotorową. Z bie- 
giem czasu wśród orjentacji wązkoto- 
rowej nastąpiło zróżniczkowanie na: Bi: 

lińską, Napieralską, Piłsudską i Bez- 
imienną-Jednofrontową. 

Klasyfikacja ta naszego domorosłego 
Linneusza istotnie daje dość wierny 
obraz rzeczywistości, jest jedaak nie- 
zupełną. 

Obejmuje ona jedną tylko część po- 
litycznie myślacego społeczeństwa — tę 
mianowicie, która kieruje się nastroja- 
mi, wróżbami i proroctwami („do poli- 
tyki potrzeba nie rozsądku, lecz wy- 
obraźni*), którą widok chorągiewki, pa- 
wiego piórka, rogatywki doprowadza 
do wieszczego zachwytu. Obóz cichych 
organizatorów pracy twórczej stoi po 
za temi orjentacjami; pozornie go nie 
znać, bo nie niesie przed sobą deski z 
napisem, nie ogłasza manifestów, de- 
kłaracji, enuncjacij, memorjałów RDZ 

W łonie tego obozu nie wrą za- 
wzięte spory ideowe o taki lub owaki 
wyraz użyty w „enuncjacji*; wszyscy 
zgodni w tem, że każda praca, jakiej 
możność się otwiera, musi być podjętą ; 
wszyscy są zgodni co do celu ostate- 
cznego — chcą Polski i wiedzą, co ten 
wyraz oznacza. Czy może być wię- 
cej jednolite i spoiste stronnictwo ? 

Nazwy tylko jeszcze nie  przybrali j 
—czekają spokojnie, aż im właściwą na- 
da historja. 

Obóz 5-ciu orjentacji posiada, jak 
już wspominaliśmy, mimo całej rozbie- 
żności zdań, jedną wspólną cechę. 

Oto grupuje się on nie około idei, 
lecz około wybitnych jednostek, obda- 
rzonych zmysłem jasnowidzenia, proro- 
ków, albo raczej wróżbitów. To, co za- 
krytem jest dla Grey'a, Poincaró'go, 

azonowa, czego w ogólnych tych za- 
rysach domyślają się pod koniec dru- 
giego roku wojny mężowie stanu państw 
centralnych, dla naszych wróżbitów 
było od początku i jest obecnie tak 
jasnem, jak gdyby to czytali w księdze 
Sybilińskiej. Zwolennicy ich i ucznio- 
wie, wierząc święcie w przepowiednie 
tych wieszczów, budują wspaniałe gma- 
chy przyszłości na tych fundamentach 
i patrzą z pogardą na niedowiarków 
o wyziębionych sercach, mających u- 
szy, a nie słyszących, mających oczy, 
a ślepych. 

Historycy nasi, opisując zwrotne 
momenty naszych dziejów, jak sejm 
czteroletmi, powstanie Kościuszki, epokę 


oh 


Napoleońską, rok 31-szy, mają zwyczaj 
wskazywać na to, że w , stanowczych 
chwilach zbrakło u nas mężów, któ- 
rzyby potrafili czytać znaki na niebie 
i na ziemi, którzyby szybkim a śmia- 
łym zwrotem steru przeprowadzili nawę 
Ojczyzny na spokojną wodę. „Gdyby 
to a to zostało zrobione”, «gdyby zro- 
bione zostało tutaj ustępstwo, a tam 
znów zdecydowano się postawić wszy- 
stko na szalę" — inaczej poszłaby hi- 
storja. Dzisiaj tych obaw nieme; wszak 
powstali wśród nas dyplomaci i staty- 
ści, jakich nie posiada reszta iuropy; 
ńietylko własnemu narodowi wskazują 
oni przyszłość na podstawie nieomyl- 
nych własnych kombinacji, ale nawet 
pouczają mocarstwa centralne, w czem 
leży dla nich zbawienie, jak mają po- 
stąpić, jeśli chcą trwałego zwycięstwa 
i wiecznej potęgi. 

Możemy mówić o szczęściu, że zna- 
lazło się tylu proroków—w chwili, gdy 
nasi dotychczasowi przywódcy moralni 
zawiedli. Nie zstąpił na mich duch 
proroczy. Sienkiewicz, ten największy 
znawca dziejów polskich i ducha na- 
rodu, bystry i subtelny  spostrzegacz, 
wyrażnie oświadczył, że nie ma aní- 
chęci, ani danych, aby odgadywać 
przyszłość. (Podobnie zresztą postę- 
pują Hindenburg i Joffre — jedyni lu- 
dzie, którzy mogliby coś wiedzieć o 
przyszłości: obaj od dłuższego czasu 
milczą bezwzględnie!) 


I gdy Sienkiewicz miał odwagę 
głośno wypowiedzieć zdanie, że urato- 
wanię od śmierci głodowej  sętek ty- 
sięcy rodaków jest na dziś najmądrzej- 
szą i niezawodną a realną kombinacją 
polityczną, cóż się okazało? Oto jak 
Polska długa i szeroka, rozległ się je- 
den zgoday głos uznania i hołdu dla 
wieikiego pisarza i obywatela; złączyli 
się w nim ludzie wszystkich stanów, z 
wszystkich dzielnic, wszystkich stron- * 
nictw! Od organu braci górniczej w 
Bochum, „Wiarusa”, przez prasę po- 
znańs«ą, przeważającą część warszaw- 
skiej, „Głos Narodu* krakowski, aż do 
„Kurjera Lwowskiego”, poczuł się na- 
iód zgodnym w najważniejszej, zasad- 
niczej na dziś kwestji, Nie o „orjen- 
tacje chodzi teraz, lecz wydobycie z 
łona społeczeństwa największej 
pracy, Praca nas łączy — „orjentacje” 
waśnią i rozdzielają. 


Pozostawmy proroków między s0- 
bą. Niech rozmyślają nad przyszłym 
układem Europy; niech piszą swe gra- 
fomańskie odezwy, protesty i inne e- 
lukubracje; wzorem słynnego egipskie- 
go mędrca Psunabudesa. 

„O czem tak rozmyślasz, 
rzekł ktoś do wschodniego męża, uczo- 

nego w piśmie. Ja tak sobie rozmy- 

ślam, jakby wszystkie rzeki w świecie 


rzewem, a wszystkie siekiery jedną 
siekierą, a wszyscy ludzie 
człowiekiem — i jakby ten jeden czło- 
wiek wziął tę jedną siekierę i | 
to drzewo do tej rzeki — coby to był 
za plusk!... 


Tak poniektóry z naszych 


Wilson i Grey, i Poincarć i Bethmann- 
Hollweg i baron Burian i Sazonow byli 
jednym dyplomatą, i jakby było w 
Polsce tylko 
jakby on był przewodni 
strounictwa, i jakby ten jeden  dypło- 
mata wręczył mu jedną kartę papieru 


jedno umaczanie pióra i powiedział : 
masz jedną minutę czasu i 
czego Polacy żądają: to jakbym ja o- 


da nie usadzić!... 
Spectator, 
„Głos Polski*. 


sumy 


rebe?" - 


były jedną, a wszystkie drzewa jednem 
jednym ` í 
spuścił 7) ` 


„proro- "" MM 
ków” suszy sobie głowę nad tem, jakby 


jedne stronnictwo, i 
czącym tego 


już podpisaną i pióro i atramentu na 


napisz, | 


nan TE ECB 
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strożnie musiał pióro maczać, żeby ży- ZĘ 


$ 


. ży wskroś ziemi ojczystej, 
| kwiatów, 


E odzew serc naszych, 


dE. A KURJERA ZAG ĘB I A piątek dnia 9 czerwca 1916 roku, 


L widowni wydarzeń. 
Komunikat niemiecki: 
Wschodni i Bałkański teren 
walk: 


BERLIN. (BTW). 
neszą dnia 7-go czerwca: 


„Położenie wojsk niemieckich jest 


niezmienione”. 
Zachodni teren walk: 


Dla rozszerzenia zdobytych dnia 
2. czerwca na wzgórzach na poład- 
nie-wschód od Ypres sukcesów za- 
atakowały wczoraj wojsko górno- 
śląskie i wirtemberskie pozycje an- 
gielskie pod Hooge. Trzymana jesz- 
cze przez nieprzyjaciela reszta wsi 
oraz sąsiednie rowy zachodnie i po- 
łudniowe zostały wzięte. Cały ob- 
szarze górski na „południe wschód i 
na wschód od Ypres na przestrzeni 


, przeszło 3 km. jest temsamem w na- 
. szychjrękach. Angielskie straty krwa- 


we są ciężkie Zdołano zabrać tylko 
małą liczbę jeńców. 

Na zachodnim ; brzegu Mozy przy- 
stąpiły wieczorem znaczne siły Íran- 
cuskie po gwałtownem przygotowa- 
niu artyleryjskiem do trzykrotnie 
ponawianych ataków na linie nasze na 
wzgórzu Caurettes. Nieprzyjaciel jest 
odparty a pozycja cała w naszych 
rękach. 

Zacięte walki, jakie 2. czerwca 
rozpoczęły się na brzegu wschodnim 


pomiędzy lasem Caillette i Damloup 


przyniosły dalsze sukcesy. Fort Vaux 
znajduje się od dzisiejszej nocy w 
całości w ręku naszych. Faktycznie 
zeszturmowała fgo juź 2. czerwca i 
komp. pułku piech. padernborskiej 
pod dowództwem porucznika Rocko- 
wa, popartego skutecznie przez pio- 


. nierów 1 kompanii rezerw. bataljo: 


nu pionierów nr. 20 "pod wodzą po- 
rucznika rezorwy Ruberga. Szturmu- 
jącym towarzyszyły niebawem inne 
części wyborowego wojska. Ogłosze- 
nie tego 'opóźniło się, ponieważ w 
niedstępnych nam podziemiach znaj- 
dowrły się jeszćze rasztki francus- 
kiej załogi. Ostatecznie poddali sję, 
skutkiem czego, łącznie z dniem 
wczorajszym, ujęliśmy „700 jeńców 
nieranionych, wielką ilośc dział, ka 
rabinów raaszynowych i miotaczy 
min, 

Także walki około stoków po obu 
stronach fortyfikacji i o łańcuch 
wzgćrz na południowy zachód od 


A „wsi Damloup przeprowadzone zosta- 


ły zwycięsko. Nieprzyjaciel w ostat- 
nich dniach robił rozpaczliwe wy- 
siłki, aby odwrócić upadek fortu i 

ozycji przyległych. szystkie jego 
kintataki odparliśmy wśród cięż- 
kich strat Obok wojsk z Paderbo- 
rnu mogli odznaczyć się przy wal 
kach także inni westialczycy, wojska 


= z Lippe i Wschodnich Prus. 


J. C. M. cesarz udzielił poruczni- 

kowi Rockowowi odznaczenia orderu 
„Pour le mérite". 

Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


Ojców naszych 
mowa święta. 


„Miłą jest obca mowa, lecz milszą sto razy, 
„W której „pietwszem na świecie wymówił 
wyrazy 
a gdy śmierć w mym 
progu r 
„Zawita — polską mową polecę się Bogu“. 
Kornie czoła uchylam w najgłębszej 
pokorze i dreszcz święty mnie przeni- 
ka, gdy o Tobie mówić zaczynam, u- 
miłowana ojców naszych Mowo święta. 
Tyś jest jako ten wicher, który bie- 
niesie woń 
balsam żywic, łubinów woń 
rzeźwiącą i ptasząt śpiew, który niesie 
śpiewkę dziew- 
częcia, piosnkę pastucha na fujarce, 
westchnienia, uciechy i płacze. 
| Tyś jest jako ów las wiecznie zie- 
lony! Oddychaj, słuchaj i patrz! ten 


„Drogą mi ona będzie. 


i | sam, co ojcom szumiał, co ojców chro- 


mił, zawsze jednaki zielony, zawsze 


f y potężny, rozległy i dumny! I choć wie- 


kiem przychylony, nagnie się ku ziemi, 
i choć zniknie, wycięty w pień, powsta- 


nie nowy, — a ziarna zasiane w ziemię 


padają, matka ziemia karmicielka je chro- 
ni—deszcz, słońce, czas, i znów w górę 


Urzędowo do- 


Komunikat austrjacki. 
Rosyjski teren walk: 


WIEDEŃ. (BTW). Urzędowo do- 
noszą dnia 6-$o czerwca: 


„Bitwy ma północnym-wschodzie 
trwają niemsł na całym froncie 350 
po z niezmnjejszoną zaciętością. 

Na północ od Okny po ciężkich 
ze zmiennem szczęściem prowadzo- 
nych walkach cofnęliśmy nasze woj- 
ska z rozstrzelonych pierwszych po" 
zycji na linię przygotowaną 5 km. na 
południe. 

Pod Jazłowcem nad dolną Strypą 
nieprzyjaciel dzisiaj rano po silaem 
przygotowaniu artyleryjskiem prze- 
szedł do ataku. Został on wszędzie 
odparty, miejscami w walce na bisłą 
broń. Na zachód od Trembowli w 
tym samym czasie rozbił się silny 
atak rosyjski w ogniu naszych dział. 

Na zachód i północny-zachód od 
Tarnopola walczono również zacię- 
cie. Gdzie nieprzyjaciel przejściowo 
miał sukcesy, został natychmiast od- 
perty, Przed frontem pewnego ba- 
taljonu leży 350 zwłok rosyjskich. 

Także pod Sapanowem liczne ata- 
ki nieprzyjacielskie nie doprowadzi. 
iA do żadnego znaczniejszego wy- 
niku. 


Pomiędzy Młynowem nad Ikwą i 
w okolicy na zachód od Ołyki, gdzie 
Rosja»ie bezustannie się wzmacnia- 
ją, w dalszym ciągu wre zaciąty bój '. 


Włoski teren wolk: 


„Położenie jest niezmienione E- 
skadra samolotów morskich wczoraj 
w nocy zaatakowała zakłedy dwor- 
cowe w S. Dorna di Plave nad Li- 
wencą i w Latisana. Nasi lotnicy 
obrzucili obficie bombami dworce w 
Weronie, Ali i Vincenzy. 

Od początku tego miesiąca wzię- 
liśmy do niewoli przeszło 9709 Wło- 
chów w tem 184 oficerów, zdobyliś- 
a karabinów maszynowych i 5 

zi 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
von HOEFER 
Feldmarszałek-porucznik. 


t 
Komunikat rosyjski. 
PIOTROGROD. (B. T. W.) W spra- 


wozdaniu urzędowem z wtorku czyta- 
my: Pod Dźwińskiem złamał się atak 
niemiecki w naszym ogniu, tak samo 
w nocy na 5 czerwca próba zajęcia ro- 
wu wysuniętego. Dnia 5 usiłowali 
Niemcy po przygotowaniu artyleryjskiem 
zaatakować nasze wysunięte pozycje 
pod Kaczanami, zostali jednakże od- 
rzuceni przez nasze rezerwy. 

Na froncie od Prypeci do granicy 
rumuńskiej wojska nasze rozszerzają 
osiągnięty dnia 5 sukces. 


Na terenie Kaukaski m odparto kil- 
ka ataków tureckich. 


" I 
rośnie, krzewi się, wspina, i znów las, 
— był i będzie! 


Ty wierzysz, że ona nieśmiertelna, 


ty czcisz ją, uwielbias:, ty ufasz w nią | 


bo bez niej jesteś mic, jak liść od pnia 
oderwany, targany wiatrem. 

Ty ją czcisz i uwielbiasz 
dźwięk spiżowy, za jej czarowną mu- 
zykę, ty korzysz się przed nią jak 
przed władią, ty kochasz ją jak matkę, 
jak wszystko najlepsze twoje i naj- 
droższe! 

Oaa ci dźwieczała cudowną nutą 
nad kołyską, nią płakałeś po raz pier- 
wszy, nią skarżyłeś się pierwszą skar- 
ga twą dziecięcą, ona dała ci rozkosz 
szczęścia, uświadomienia, żeś jej synem 
że dla niej żyć musisz, dla niej trudy 
znosić, ona cię wyszlachetniła hasłem 
poświęcenia, miłości ;do czynów dziel- 
nych, wzniosłych, dała słodycz pieśni 
jasnych, byś dla niej żył, byś był jej 
godnym! 

: Czem byłbyś bez niej? 

Obcym, samotnym, bezdomnym. 

Obcym byłbyś wszystkiemu, a tobie 
wszyscy bez, mowy ojczystej; bo czem- 
że się użalisz, czem uradujesz, czem 
wzniesiesz przed Stwórcą twym korną 
modlitwę, czem wychwalisz piękność 
gwiazd, słóńca żar, płasząt śpiew, 
dziewcząt krasę? 


za jej 


Ofensywa rosyjska. 
ZURICH (BTW). O początkach ro- 


syjskiej ofensyw* na froncie wschod- 
nim piszą „Neue Ziiricher Nachrichten” 
„Ofensywę tę wywołał najwidoczniej 
wielki nacisk z Londynu i Paryża na 
Piotrogród. Prawdopodobnie „Włochy 
również zagroziły tam zawarciem od 
dzielnego pokoju z Austrją. Dowódz- 
two austrjacko-węgierskie oddawna jest 
przygotowane na tę ofensywę, wobec 
czego akcja Rosjan nie zdoła powstrzy- 
mać zwycięskiego pochodu wojska au- 
strackiego ku bramom Wenecji”. 


Odznaczenia, 
WIŁHELMSHAVEN. (B. T. W) J. 


M. cesarz zamianował wiceadmirała 
Scheera admirałem i nadał mu jako też 
dowódcy st, wywiadowczych., wicęad- 
mirałowi Hipperowi order „Pour le 
merite”, dalej pewnej liczbie oficerów i 
żołnierzy, którzy w walkach na Morzu 
Północnem szczególnie się odznaczyli, 
odznaki wojenne. 


Przyjęcie kredytów. 


BERLIN, (BTW). Parlament nie- 
miecki przyjął nowe przedłożenie 
kredytowe w wysokości 12 miljar- 
dów marek erzeciw głosom socja- 
listycznym. 


Flaga papieska. 


RZYM Watykan powiadomił mo- 
carstwa. że okręt hiszpański, na któ- 
rym jedzie nowy nuncyusz papieski 
do Argentyny, wywiesi flagę pa- 
pieską, a to dla uniknięcia nie- 
porozumień. Flaga papieska nie by- 
ła wywieszana od r. 1870, t. j. od 
czasu upadku Państwa Kościelnego. 


śmierć lorda Kitchenera. 


LONDYN Naczelny wódz wielkiej 
floty, zawiadamia, że okręt wojenny 
„Hampshire“, na którego pokładzie 
płynął w drodze do Rosji lord Kit- 
chener ze swoim sztabem, ubiegłej 
nocy na zachód od wysp Orkney zo- 
stał zatopiony. Jakkolwiek poczy- 
niono wszelkie możliwe kroki ce. 
lem niesienia szybkiej pomocy, ma- 
ła jest nadzieja, że ktokolwiek z o 
krętu tego zdołał się uratować, 


LONDYN, (B. T. W). Król wydał 
rozkaz dzieany do armji, w którym da" 
je wyraz głębokiemu smutkowi z powo- 
du śmierci lorda Kitchenera i uznaniu 
dla oddanych krajowi w czasie niesły- 
chanych trudności zasług. Ofieerowie 
jaw są Niż tydzień nosić ża- 
obę 


Gresja a Bułgarja. 


ATENY (BTW). Dyplomatyczni za- 
stępcy Bułgarji odbyli ze Skuludisem 
długą konferencję w sprawie Macedo- 
nii i złożyli zapewnienie, iż zwierzchni- 
ctwo Grecji nie zostanie naruszone ani 
ze strony państw centralnych, ani Buł- 
garji. To samo zapewnienie złożono 
na audjencji u. króla. Król odpowie- 
dział, iż'nie żywi nieufności ani do 


Samótnym — bo kto z tobą? Nikt 
nie pozdrowi, nikt nie przestrzeże, nikt 
nie ukoi, — samotnym, bo gdzież to 
wyśnione w snach twych różowych, 
owiane tchnieniem wiosennem, słone- 
czne, dzwoniące słowo „kocham”, gdzież 
ta piosenka pierwsza miłości i szczęś- 
cia, która drży ukojeniem, to znów ża- 
rem, i gdzież ta pieśń smutna, łkająca 
skargą straszną, to znowu złamaną, 
cichą miłości zawiedzionej wieczystej 
tęsknoty i bólu twego! 

Bogacz, czy nędzarz, równie ją po- 
siadają, każdy używać ją może do sy- 
ta i tem -jest wyższa nad klejnoty 
wszystkie, bo nigdy jej dosyć, boś zaw- 
sze pragnący, nienasycony, choć masz 
ją na zawsze, 

Mowa nasza, ona żyje wiecznie! 
Czy słyszysz na jarmarku, jak ciżba 

gada, rozprawia, jaki gwar, a jaki rytm 

zożglośnyj Jak morze huczy, jak wicher 
pędzi i szumił — Słuchaj u Mazura, 
jak dziarsko brzmi: „Piękna nasza Pol- 
ska cała”, ile tam ducha ile siły, — 
ile smętnej nuty w ustach Podlasiaka, 
a jaka dumna w Krakowskiem! 

Czy widzisz, jak w lipcowy wieczór 
zeszła się dziewcząt gromada pod sta- 
rym dębem na skraju wioski, czy sły- 
szysz, jak płynie piosenka, jak się per- 
li, jak zmaga, jak smutnieje i drży ra- 
dością! Czy słyszysz o tym „Jaśku”, 


|ckim wydano polecenie, 


państw centralnych, ani do  Bułgarji. 
„Nea Himera" donosi, że wójskom gre- 
aby unikały 
wszelkich starć z Niemcami i Bułgarami. 


Blokada wybrzeży greckich. 


BERNO. (B. 1. W.) „Secolo* medjo- 
lański donosi z Salonik; Czwórporozu- 
mienie ogłosiło wczoraj blokadę wy- 
brzeży greckich. 


Skon Vuanszikaja. 


PEKIN, (BTW). Biuro Reutera: 
Yuanszikaj zmarł na uremję. Wice- 
prezydent Yusn-Hiuag objął tymcza- 
sem prezydenturę. 


Pomoc dla Polski. 
wW świetle cyfr. 


Za amerykańskim „ Dziennikiem Na- 
rodowym” z dnia 18 kwietnia poda- 
jemy następujący pogląd na dotych- 
czasową akcję ratunkową dla Polski. 

„Niejeden zadaje sobie pytanie, — 
pisze „Dziennik Nar."—ile też od 
czas zebranem zostało na Polskę, 
siadamy sporą garść cyfr, chociaż ba 
niezupełny, dać jednak możemy dosyć 
obszerny obraz akcji ratunkowej, jaka 
jest prowadzoną na całym świecie na 
rzecz Polski. Przyjrzyjmy się jej, od 
samych siebie rozpoczynając. 

Ga licja, acz sama wojną straszli- 
wie wyniszczona, zebrała na rzecz nę- 
dzy w Królestwie (w tem większe sumy 
miast Lwowa i Krakowa) 400,000 koron. 

Wielkie Księstwo Poznań- 
skie wraz z Prusami Wschodniemi i 
Zachodniemi, które ‘złożyły 300,000 ma - 
rek i Śląskiem, który złożył takąż su- 
mę, ogółem marek 1,450,000. 

ląsk austrjacki 120,000 koron. 

Polonia w Ameryce. Orga- 
nizacje polskie, jak: „Związek Naro- 
dowy polski”, Polski Centralny Komitet 
Ratunkowy“, „Polska Raaa Narodowa*, 

„Zje-dnoczenie rzymsko-katolickie“ ze- 
brały na rzecz nędzy w Polsce przeszło 
750,000 dolarów., 

Ai eryka „Polish Victims Relief 
Fund" w Nowym Jorku wraz z po- 
przednio istniejącą instytucją pod kie- 
rownictwem pani Sembrich Kochańskiej ` 

„American Polish Relief Comittee of 
New York* obecnie pod kierownictwem 
mistrza Paderewskiego z eksprezyden- 
tem Taftem na czele, jako honorowym 
prezesem według sprawozdania zamie- 
szczonego w „Ihe New York Times” 

z dnia 2 kwietnia 1916 r, zebrał ogółem 


259, 113 dolarów, 

Angli a. „The Polish Victims Re- 
lief Fund of Great Britain* stosownie 
do urzędowego sprawozdania zamiesz- 
czonego w „limes* z dnia 20 marca 
1916 r. w funtach szterlingów 121,708. 


Niemcy—Bawarja pospieszyła 


Polsce z pomocą a mianowicie: składka 
zarządzoną przez arcybiskupa mona- 
chijskiego przyniosła jednorazowo 35,000 


marek, 
Dania. 
dla Polaków rozporządza obecnie, jak 
czytamy w „Berlingske Tidende” sumą 
przeszło 45,000 koron. Pieniądze te 


co poszedł w kraj daleki, -nie wrócił i 
Zośkę swą porzucił, czy słyszysz tę _ 
dziarską piosenkę: „Mad wszystkie zbo- 
ża słynie pszeniczka, żeby dawała na 
miarki, biały chlebuś i talarki, nie po- 
rzucę cię, boś ty jedyna” e 

„Wieje wiat: wieje, aż się sosna 
shwieje. Nie pytal się sosno, mnie i tak 
żałosno. Załosno dzień płynie, chociaż 
przy dziewczynie, żałosno i w nosy, a 
znikąd pomocy, Pyta mnie dziewczyna 
czy to moja wina,? 

Tak ona w ustach ludu, a jej zdo- 
biciełe, mistrze słowa polskiego, Mic- 
kiewicz z ziemi całej, — Krasiński z 
zadumy, — Słowacki z krain marzeń, 
tęczowych snów, Wyspiański, Sienkie- 
wicz, Meymont i ci wszyscy, „CO ino 
Polską chodzą”, — jakiż oni z niej cud 
stworzyli! 

Tyś mowy polskiej sługa i pan. Słu- 
ga, bo jej ałużysz, radośnie, pani wiel- 
kiej, wszechwładnej, przez AT mus 
przeznaczenia nakazanej. Pan, bo mo- 
Łesz z nią robić, co chcesz, możesz ją 
czcić, a możesz i „zbrukać, ale wtedy 
biada cil Mócić się będzie strasznie, 
bo nie wyprujesz jej nigdy z serca twe- 
go, bo — choć zatrze się — -pozosta- 
nie żółć i piołun na zawsze w twych 
ustachł d, b 


Duński Komitet Pomocy 


: 


Stanów Zjednoczonych z kasy swej 
wyassygnuje na mocy wniosku sena- 
tora Hitchcock 2,600,000 (2 miljony do- 
larów), o ile przewóz żywności do Pol- 
ski będzie zabezpieczony. Niezależnie 
od tego Komisja ratunkowa dla Belgii 
przyobiecała wyasygnować ze swych 
funduszów milion dolarów na rzecz ra- 
tunku Polski, Argentyna natomiast ma 
wyasyśnować za swej kasy 300,000 na 
rzecz Polski, 

Akcja ratunkowa w Ro- 
sji. Od dawna prowadzoną jest rów- 
nież akcja ratunkowa w Rosji, na ra- 
zie jednak dotyczy ona tylko uchodź 
ców polskich, których jak ostatnie u- 
rzędowe sprawozdanie wymienia. jest 
w Rosji przeszło półtora miliona. O- 
prócz donacji z kasy państwa, wielkie 
sumy składają osady i kolonie polskie 
w Rosji europejskiej i na Sybirze, z 


Lord Kitchener, angielski minister 


KURJER ZAGŁĘBIA piątek dnia 9 czerwca 1916 roka, 3 
R EŚŚCŚŚŚŚCCCLACCQDĆ OR CEEWANŻIO rom, ||| a 3 


KAZIMIERZ WAGŁAW GOETZEN 


Przełożony Sieleckiej 2 klasowej szkoły łabrycznej 
zmarł dnia 6 czerwca. 1916 roku opatrzony św. Sekramentami prze- 
żywszy lat 51. 

Wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. Szkolnej na cmentarz Ewangelicki w So- 
snowcu odbędzie się dnia 9 czerwca r.'b., to jest w piątek e godzinie 4 po południu. 


Na smutne te obrzędy zaprasza przyjaciół, kolegów, znajomych i byłych uczniów 
zmarłego 
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Stroskana żona z dziećmi. 


wojny, zginął onegdaj śmiercią tragi- 
czną na statku „Hampshire”, zatopionym 


przez łódź podwodną lub minę. 


Horacjusz Herbert Kitchener urodził 
się w Irlandji w 1850 roku, dożył za- 
tem lat 66. Jako 20 letni ochotnik wal- 
czył w wojnie niemiecko francuskiej po 
stronie francuzów. Po ukończeniu aka- 
demii wojskowej bawił w charakterze 
militarnym w Palestynie, następnie peł- 
nil służbę oficerską w armii angielako- 
egipskiej, Wkrótce został generał-adju- 
tantem głównego wodza w Egipcie i 
przyczynił się do reorganizacji wojsk 
egipskich. Osiągnął stopień generał-po- 
rucznika, dowodził wyprawą przeciwko 
niebezpiecznemu buntownikowi w Su- 
danie Mahdiemu. Zwycięska bitwa pod 
Omdurmanem okryła Kitchenera sławą 

całem imperjum brytyjskiem, W po- 
dziękę mianowany został Kitchener ge- 
nerał-gubernatorem Sudanu. Gdy w 
wojnie burskiej jedno niepowodzenie 
po drugiem ścigało anglików, Kitchener 
został najprzód szefem sztabu głównego 
wodza lorda Robertsa, następnie zaś 
sam objął naczelną komendę. Ostate 
czne zwycięstwo w wojnie burskiej przy- 
pisywała opinia angielska bezwzględnej 
energii Kitchenera. Od roku 1902 — 
1909 był Kltchener głównym dowódcą 
armii indyjskiej, którą z gruntu zreor- 
ganizował, W początkach obecnej woj- 
ny europejskiej stawiono Kitchenera 
jako ministra wojny na czoło organi- 
zacji wojskowej w Anglii. Ze w tej 
dziedzinie zdziałał bardzo dużo, two- 


ową, to się nie da zaprzeczyć. Gdy 
system dobrowolne o werbowanmia oka- 
zał się niewystarczającym, żądał i prze- 
prowadził Kitchener powszechną służbę 
wojskową. 


a E E OOO ZBZOCZW | 
nie zostaną przesłane do głównego ko- 
mitetu w Vevey lecz zakupi się za nie 
_ duńskich produktów rolniczych, 
\ Belgia. Stałego komitetu ratun- 
„kowego dla Polski niema. Jednorazo- 
wa tylko składka przeprowadzona na 
rzecz Polski po kościołach belgijskich 
| pomimo wyniszczenia Belgii przyniosła 
na rzecz głód cierpiących w : Polsce 
‘franków 150,000. ' 
: Holandja. Holenderski Komitet 
Tatu dla Polski wysłał dotychczas 
A, i 48,000 mk., zebrał 72,000. 
Framcja. Składki wysyłano do 
Generalnego Komitetu Ratunkowego w 
Fevey w Bzwajcatji.—Bliższe sprawo- 
zdanie dopiero nadejdzie. Stare ze- 
ławienie wykazuje około 300,000 fran- 
ów. ad 
l Szwajcarja. W gotówce zebra- 
$ 10 niewiele, zaledwie kilkadziesiąt ty- 
Mlęcy franków. Szwajcarja śle do Pol- 
| ski głównie mieko i żywność, jak rów- 
` nież odzież. 

Szwecja. Komitet ratunkowy dla 
Polski niedawno założony. Pierwszy 
wieczór jaki urządzono w Sztokholmie 
na rzecz ofiar wojny w Polsce, a w 

tórym wzięła udzieł liczna arystokra- 
cja szwedzka, przyniósł 60,000 franków 

Miszpania. Komitet dopiero za- 
łożony. Na jego czele stanęła hrabina 

arja de Puentey Satomayor Conowas 
del Castillo. 

Inne kraje. Prócz powyższych 
Komitety Ratunkowe dla Polski po- 


A we Włoszech, na Filipinach, a 
także utworzyło się Koło przyjaciół 
Polski w Japonii. Rezultat akcji tych 
omitetów na razie nieznany poza wia- 
domością Komitetu w Egipcie, który 
przesłał dotychczas do Polski okeło 500 
„ tysięcy marek, | 
Przyobiecane miljony. Ca- 
ła akcja w krajach powyższych jest 
dopiero w początkach rozwoju. Więk- 
sze tumy są przyobiecane. I tak rząd 


'ząc z ochotuików pokaźną : armię po-- 


wstały w Brazylji i Argentynie, w E- 


których jednakowoż brak jest obecnie 
ściślejszych sprawozdań ze względu na 
akcję, prowadzoną przez różne komite- 
ty, tak polskie jak i rosyjskie. 

Cyfry więc, — kończy „Dziennik 
Narodowy”, — jakie mamy pod ręką, 
wykazują, że dotychczas złożonu na 
Polskę sumy znaczne, liczące się już 
na miljony, ale — powiedział p. Waec- 
cott, członek fundacji Rockefellera — 
jest to kropla w morzu potrzeb bez- 
brzeżnych. Rzeczywiście Polskę ura- 
tować może tylko akcja państwowa w 
rodzaju wielkiej pożyczki, danej Polsce 
przez państwa neutralne, W tym też 
kierunku skierować winniśmy dzisiaj 
wszystkie swe usiłowania”, 


Judaica 


Samorząd a żydzi. 


, Žargouowy „Warsz, Tagb.* zaini- 
cjował śród działaczy żydowskich an- 
kietę na temat: „Jakie stanowisko 
mają zająć radni żydzi w samorządzie 
i czego domagać się dla ludności ży 
dowskiej. 

Pierwszą odpowiedź dał znany ban- 
kier M, Szereszewski i tak streścił po- 
stulaty żydowskie: 

„Miasto musi założyć i utrzymać 
własnym kosztem specjalne szkoły dla 
ludności żydowskiej, Wykład w tych 
szkołach musi odbywać się po żydow- 
sku i oprócz nauk ogólnych winien 
być wykładany w nich „Talmud“. 

Miasto ma abudować też odpowied- 
nią ilość specjalnych szpitali dla żydów 
w których przestrzegany będzie „ko- 
szer”. 

Następnie radni żydowscy muszą 
domagać się lepszego oświetlenia i lep- 
szych bruków na ulicach „żydowskich* 
i o zmianę dotychczasowych przepi- 
sów o handlu w takim sensie, by kup- 
cy fżydowscy mie potrzebowali święto - 
wać niedziel i innych świąt chrześ- 
cjańskich. 

W zakończeniu domaga się Sz. u- 
tworzenia przy zarządzie miejskim o- 
sobnego „urzędu żydowskiego”, który 
obejmie część spraw, załatwianych do- 
tąd przez gminę żydowską, ale na ra- 
zie gmina ma zostać przy swoich pra- 
wach i zmniejszanie ich na rzecz „u- 
rzędu żydowskiego” ma się odbyć „o- 
strożnie i powoli”, 

Wszystko to ma się odbyć w imię 
„tównouprawnienia”, 


NL 


dnia na dzień, 


Z Sosnowca. 


Dn. 8/VI. 


oz Sekcja nalepkowa podaje do 
wiadomości, że nalepki na dochód 
kwesty „Ratujcie dzięci* będą sprze- 
dawane od dnia 8 czerwca po 10 gro- 
szy za sztukę w następujących skle- 
pach: Sosnowiec : Brożyna (sklep łok- 
ciowy i zakład krawiecki), Żórawski 
(porcelana), Kozłowska (galanterja), Ku- 
charski (galant.), „Helena” (galant.), 
„Prowodnik*, Jansen (wyroby skórza- 
ne), Silewicz, Wasilewski (a teka), Fry- 
decki (skład apteczny), Zieleniewa 
(apt), Wolski (sklep speż.), Peucker 
(piekarnia), Koziołkew (art. spoż.), Ko- 
pik, dagiełłowicz (skład apt.), Regulska 


` (ksi ia), „Wiedza” (ksi ia), Rab? 
seag spoż.), Cegłowski ora a 


ścyzjer), WŁ 
Nowak i S-ka (skład mat. pióm,), Ciacha. 
nowski (cukiernia), Tomicki (art spożyw.j, 
Czechowski (mat. ' piśm.), Szczepkow- 
ska (magazyn kapeluszy), Qtfinowska 
(konfekcja damska), „Bazar* (przy ko- 


ściołku kolejowym). Stary Sosno- 


(apt.), S. W. P., Su- 


wiec: Woleki 
charkiewiczowa (msg. mód), Antono- 
wicz (skład tytuniu i pap.), Peucker 
(piekarnia), Wistehube (cukiernia), „Si- 
ła", sklep spożywczy (Nr. 32), Tru- 
szkowski (apteka). Sielec: Gawęc- 
ka. Gębska, skład apteczny, apteka, 
Marek, Monsior, Karolak, Krzysztofik 
i Olędzki (skład apteczny), Pogoń: 
Goebel (apteka), Zieleziński (apteka), 
„Echo” (sklep spoż.), „Promień“. 

— Sprzedaż rabatowa w maga- 
zynie kapeluszy damskich pod firmą 
„Nanon* odbędzie się we czwartek dn. 
8 b. m, 

— Sekcja kwesty ulicznej. Dzisiaj 
w czwartek dnia 8 b. m, o godz,8 wie- 
czorem w sali zimowej „Zaciszą* (wej- 
ście od ul. Iwangrodzkiej) odbędzie się 
ogólne zebranie „Sekcji kwesty uli- 
cznej w Sosnowcu”, Na zebranie winny 
się stawić te osoby, które były na po- 
siedzeniu organizacyjnem, oraz ci wszy- 
acy, którzy biorą udział w pracach 
Sekcji, a więc : członkowie prezydjum, 
wydział wskonawczy, członkowie wy- 
działów gospodarczego i finansowego, 
zarządy dzielnic, kontrolerzy, kwesta- 
rze i kwestarki, 

— Zdrowotność w Zagłębiu. W 
ciągu tygodnia od dnia 21 do 27 maja 


„wydarzyło się w powiecie będzińskim 


pod okupacją niemiecką 18 wypadków 
chorób zakaźoych, a mianowicie: tyfu- 
su plamistego $ wypadki, brzusznego 1 
(śmiertelny), ospy 1, dyfterytu 5, szkar- 
latyny 4 (jeden śmiertelny), biegunki 
krwawej 3 i tężca 1 wypadek. sa- 
mym Sosnowcu w okresie powyższym 
były 2 wypadki tyfusu plamistego i 4 
dyfterytu. 

— Cennik a rzeźnicy. Krouikarska 
wzmianka nasza w onegdajszym nume- 
rze „Kur. Zagł" o wyzysku, jakiego 
dopuszczają się rzeźnicy na mięsie, 
wbrew powziętym uchwałom i solen- 
nym „przyrzeczeniom*, — odezwała się 
głośnem echem w całem mieście, Ma 
rzeńników jednak samych — jak widać 
—-pozostała bez wpływu: cena mięsa w 
ciągu tych dwu dni wcale nie spadła, 
przeciwnie, nawet wzrosła o 5 — 410 
kop. Zanim przeto zajmiemy się oświe- 
tleniem sprawy mięsnej, zwracamy 
się na tem miejscu do cechu rzeźaików 
aby zechciał publicznie wyjaśnić, co 
mianowicie uczynił, aby przeciwdziałać 
nadużyciom i w jakich granicach. Mil- 
czenie będziemy uważać, jako objaw 
zupełnego solidaryzowaria się z ogó- 
łem rzeźników, zwykłą zmową przeciw- 
ko konsumentom skierowaną. 

— Zebranie rzeźników, Dzisiaj w 
czwartek, o godz. 5 po południu w sali 
wTrocadero” przy Teatrze zimowym 
odbędzie się ogólne zebranie rzeźników, 


na którem rozpatrywane będą bardzo | 
„ważne sprawy. 


Zarząd cechu uprasza 
członków o liczne przybycie, 

— Los kolejarzy. Liczny zastęp po- 
zostawionych przez b. władze rosyjskie 
bez żadnej opieki kolejarzy, a pobie- 
rający zaledwie parę rubli zapomóg 
miesięcznie znajdują się obecnie w 
prawdziwej nędzy. Wysłali oni w tych 
dniach do Głównej Rady O iekuńczuj 
zbiorową prośbę o jakąś ra ykalną po- 
moc. 

— Ziemniaki zamiast mydia, W 
pismach wiedeńskich czytamy : Zaleca 
się surowe tarte ziemniaki, poprzednio 
opłukane, ale nie strugane, jako zna- 
komity środek do prania kolorowych 
materjałów wełnianych : dwa razy się 
ziemniakami temi pierze, a następnie w 
wodzie z dodatkiem octu płucze, Do 
prania bielizny są także ziemniaki bar- 
dzo dobrym surogatem, W tym celu 
uiedogotowuje się ich zupełnie, aby w 
ręku nie rozpadały się nacierając niemi 
bieliznę tak samo, jak mydłem, Ziem- 


niaki piorą bieliznę czyściej nawet, a- 
niżeli mydło, a po użyciu ich jest ona 
nawet o wiele bielszą, ten sam 
sposób można prać kolorowe chustk:, 
mianowicie ‘jedwabne, licho farbowane, 
którym niedogotowane ziemniaki kolo. 
ru nie odbierają. Wszelkie naczynia 
kuchenne, noże czyszczą się sarowemi 
ziemniakami znakomicie, Srebro wy- 
myte w wodzie, w której gotewały się 
ziemniaki, nabiera większego połysku. 

— Na święta. Biedniejsza ludność 
a osobliwie dziatwa dostarcza codzien- 
nie na targi miejscowe więkcze zapasy 
tataraku, dla tradycyjnego przyozdo- 
bienia mieszkań zielenią, czerpiąc ze 
sprzedaży nie najgorszy zarobek. Za 
pęczek bowiem żądają 15 kop, który 
w czasach normalaych można było na- 
być za 3 — 5 kop, 

— Jałmużna i... karuzela. W o- 
stataich czasach wzrosła na ulicach na- 
szego miasta żebranina nieletnich. Ob- 
jaw ten wywołał nie tyle głód, ile 
przedciębiorca, który w pobliżu dworca 
dęblińskiego postawił karuzelę, czynną 
od południa do 10 w nocy. Dziatwa 
za parę kopiejek może jeździć na 
koniu a nawet „w dorożce” przy ha- 
łaśliwych dźwiękach orkiestrjonu, Aże- 
by zdobyć potrzebne dla zaznania o- 
wej przyjemności „fundusze”, chłopcy 
i dziewczęta wyciągają natrętuie rękę 
do przechodniów, prosząc o jałmużnę. 

— Koszerne króliki, W czasach 
normalnych żydzi tradycyjnym zwycza- "HB 
jem na szabasy i święta posługiwali się sg 
tylko miesem koszernem; obecna jed- e | 
nakże drożyzna nie tylko wołowiny ko- 
szernej lecz nawet drobiu powoduje, 
iż żydzi tradycyjny ten zwyczaj za- 
niedbują i spożywają obecnie nawet 
króliki dzikie, których pełao namno- 
żyło się nie tylko na okolicznych po- 
lach lecz przeważnie w składach drze- - 
wa. Króliki te chwytane są przez ży- 
dów w druciane oka tak 


zwane 

„wnyki“, 
— Z ulicy. Ulica Wiejska pod 
względem sanitarnym pozostawia wiele 


do życzenia, Rynsztoki a osobliwie 
przy zbiegu ulicy pruskiej i Wiejskiej 
napełnione kałużami cuchnącego błota 
na większych przestrzdniach. Nieskra- | 
pianie wapnem ryasztoków z których 4 
wyziewy zatruwają powietrze, może 
ujemnie wpłynąć na zdrowotność miesz- 
kańców tej dzielnicy, 

„ — Mykwa. Przy ul. Iwangrodz- 
kiej znajduje się łaźnia żydcwska, t. 
zw. mykwa, z której odpływają rynszto- 
kami cuchnące brudy, zatruwając do- 
koła powietrze, Nadto w ścianie dość 
nizko wybity jest otwór, przez który 
bucha z „mykwy” para, Czy nie mo- 
żna byłoby tej instytucji, mieszczącej 
się w bardzo ruchliwym punkcie śród- 
mieścia, przenieść ze względów sani: 
tarnych gdzieś do dalszej dzielnicy, 
TEATRY —KINEMATOGRAFY. p o ia 

— W sali Stow. Rob. Chrześc. | 
w d. 11 i 12 czerwca odbędą się 2 
świąteczne przedstawienia ze wspól- "PK 
udziałem p. Gzarneckiej, T-wo Sekcji 
dramatycznej przy temże $tow. odegra: W 
„Carscy bohaterowie" obrazek sceni- 
czny Webersfelda osnuty na tle powsta- 
nia 1863 r., „Franek szpieg” obr. dra- 
mat, podczas rewolucji 1906 r. „So- 
kolicza* i „Posiew wolności” obrazek 
dramat. w 1 akcie Majchera, 

— W Zacisza od 9 do 13 czerwca 
demonustrowany będzie „Czerwony 
mlyn“ — dramat. Nad as — Ze- 
spół aktorów pod kier. p. Rutkowskie- 
go odegra „Car jedzie” sztukę patryo- 
tyczną G, Zapolskiej, 

+ Z Grodźca. Przedstawienie w 
klubie Tow. Grodzieckiego w dniu 41 
czarwca rozpocznie się o 5 m. 30 ze 


* rade 


= 


KURJ 


ona , 


Widok Dublinu, iia Irlandji. 


względu na godzinę policyjną, 
wieczór, 


Wieści ze stolicy. 


O Prośba ‘burmistrza Drzewiec- 
kiego o uwolnienie z urzędu. Pierw- 
„szy burmistrz m. Warszawy i zastępca 
prezydenta miastą, p. Piotr Drzewiecki 
podał prośbę do szefa administracji w 
generał-gubernatorstwie warszawskiem 
o zwolnienie gò z urzędowania, ponie- 
waż przedsiębiorstwa przemysłowe, w 
których bierze udział, nie pozostawiają 


10-4 


mu czasu do zupełnego poświęcenia się 


pracy komunalnej, a nie branie udziału 
w nich narażaćby go mogło na zarzuty. 
Szef administracji odpowiedział, że nie 
uznaje powodów podanych przez pana 
Drzewieckiego za wystarczające, 

C Czterowyznaciowy semita, W 
sądzie okręgowym warszawskim odbył 


/ się proces właściciela domu z Pragi, 


Maksa Szpiwaka oskarżonego o to, że, 
dnia 26 marca r, b. w Okuniewie zmu- 
an rewolwerem Romana Radomskiego, 


ja żeby mu dał chleba, rześaika zaś oku- 


niewskiego J. Scharfsteina, żeby dał 18 
funtów mięsa bez zapłaty. Na zapyta- 
nie przewodniczącego, jakiego jest wy- 
znania, oskarżony odrzekł, że jest ży- 
dem, lecz był już ewangelikiem, pra- 


_ wosławnym i katęlikiem, 


s W A M M M 


Z Wielkopolski. 


W ostatniem {sprawozdaniu komisji 
kolonizacyjnej znajdują się ciekawe da- 
ty © pochodzeniu kolonistów, osiedla- 
nych przez nią w Wielkopolsce. Ogó- 
łem było ich 21,583, a pochodzili: z 
Prus Książęcych 168 (0. 71 proc.), $ Pii 
Królewskich 2543 (11.73 proc.), z Bran- 
denburgii 1006 (4.64proc.), z Pomorza 
1292 (5.96 proc.), z Ks. Poznańskiego 
3163 (14.59 proc.), ze Śląska 702 (3.24 


proc), z Saksonii 1543 (7.12 proc.), ze 


'_ Hanoweru 824 (3.80 proc.), z 


148 Je z Hesii-Nasawii 355 
SEN KODA h PZ Nadrenii 213 213 (0.99 proc.) 


RA naj 


No pemi t.5j. "2 


Szlezwiku Holsztyna 28 (0.13 proc.), z 


oatfalii 


Rzeszy niemieckiej 2412 (11.12 


oc.), poza tem liczono 5427 koloni- 


i R = = proc.) rodowitych Niemców 


reemigrantów z zagranicy, 

Z pośród prowincji pruskich dostar- 
czyły zatem t. zw. dzielnice wschodnie 
P aki i W. Ke 
o odsetka osadników, na 
„pakowy 
cznie mniej zgłosiło się z dzielnic są- 
siadujących z prowihcjami kolonizacyj 
Brandeaburgji 1 Pomorza, 
jeszcze mniej ze Śląska iz Prus Ksią- 
żęcych; z pośród resaty prowincji wy- 
różnia się tylko jeszcze. prowincja sa- 
ska, w której znalazło się dosyć wielu 

amatorów na osady komisji kolonizacyj- 
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'Królewskiemi i Ks, 


Poznańskie | 


ejscu stoi Westfalja. Zoa- 


nej; udział innych prowincji pruskich 
był znacznie mniejszy, Poza Prusami 
reszta państw związkowych dostarczyła 
razem niespełna tylu osadników, ilu sa- 
me Prusy Królewskie, Niemal czwartą 
część ogólnej liczby kolonistów tworzy- 
li w końcu r. 1914 reemigranci Niem- 
cy z zagranicy, 

Według wyników ostatniego spisu 
zawodów w Prusach w roku 1907 zli- 
czono w W. 'Ks, Poznańskiem i Pru- 
sach Królewskich w rolnictwie 16.204 
właścicieli i dzierżawców, nie urodzo- 
nych w tych dwóch prowincjach kolo: 
nizacyjnych. Z pośród tych było 21.58 
proc. urodzonych poza granicami Rze- 
szy, a więc prawdopodobnie potomków 
Niemców zagranicznych, których można 
uważać za reemigrantów niemieckich, 
Z pruskich prowincji (poza Prusami 
Poznańskiem) po- 
chodziło z pośród 12.707 niemieckich 
kolonistów 93,8 proc., z innych państw 
związkowych tylko 6, 87 ] proc; 


mmoawn may mima 


£ kraju 


Q O Radę szkolną w Królestwie. 
Władze szkolne przy jen. -gubernator- 
stwie w Lublinie, w porozumieniu z 
Radą szkolną ziemi lubelskiej oraz pre- 
zydjum Centr. Komitetu ratunkowego, 
wręczyly c. i k. władzy wojskowej o- 
kupacyjnej gotowy proiekt do utworze- 
nia polskiej Rady szkolnej głównej. 


C] Etapowe urzędy pocztowe, 
Wedle nadesłanego fzbie handlowej i 
przemysłowej w Krakowie przez c. k. 
Dyrekcję poczt i telegrafów we Lwo- 
wie zestawienia, zaprowadzonym zo: 


stał ruch pocztowy i telegraficzny w. 


następujących  etapowych urzędach 
pocztowo;telegrąficznych w okupacji 
ametrjackiej w Polsce.: Belchatów, Bił 
goraj, Busk, Chęciny, Chmielnik, Chełm, 
Dąbrówa, Działoszyce, Dział łoszvn, 
Gorzkowice, Granica, Hrubieszów, Ja- 
nów, Jędrzejów, Kazimierza— Wielka, 
Kielce, Klimontów, Kłomnice, Końsk, 
Koprzywnica, Kozienice, Kraśnik, Ra 
snystaw, Lubartów, Lublin, Miechów, 
Nowa Brzeźnica, Noworadomsk, Olkusz, 
Opatów, Opoczno, Ostrowiec, Pajęcz- 
no, Petrikau s. Piotrków, Pilica, Piá- 
czów, Piotrków, Pradla, Proszowice, 
Paławy, Radom, Rudniki, Sandomierz, 
Skała, Skalbmierz, Skarżysko, Sław- 
ków, Słomniki, Staszów, Stopnica, 
Strzemieszyce, Sulejów, Szczekociny, 
Szczerców, Szydłów, Tomaszów, ierz- 
baik, ` Wolbrom, Włoszczowa, Wo- 
dzieław, Wolborz, Zamość, Żarki, Za- 
wichost. 

f] Tytus plamisty w Galicji. Od 
21 do 27 maja b. r. stwierdzono w 
Galicji 507 wypadków tyfusu plamista. 
go w 30 powiata:h (104 gminach). W 
innych gminach Austrji było 14 wy- 
padków. 


E RZAGŁĘBIA piątek dnia 9 czerwca 1916 roku. 


o Cztery wyroki śmierci, W 
kwietviu b. r. kołodziej Joeks z Jakobs- 
dorłu, koło Szczecina, został napadaię- 
ty przy polowaniu na króliki przez 
czterech rosyjskich jeńców wojennych 
i tak ciężko poturbowany i poraniony, 
że niedługo potem zmarł, Jeńcy na- 
stępnie uciekli ku granicy rosyjskiej, 
zostali jednak wkrótce pochwyceni, O- 
becnie stawali wszyscy czterej przed 
sądem wojennym dla jeńców wojennych 
w Szczecinie. Skazano ich na karę 


śmierci. Nazwiska ich są następujące: 
Łabiński, Jedreonow, Kalikow i Ła- 
gunow. 


C] Wieśniak i skowronek. We 
Wschowie (W. Ke. Poznańskie) zauwa- 
żył pewien rolnik, orząc w polu, że 
przelatujący skowronek siadł mu na ra- 
mieniu i nie odlatywał. Zdziwiony, spoj- 
rzał w górę i spostrzegł jastrzębia, krę- 
żącego nad swoją głową.  Oezywiście 
wystraszone ptaszę szukało pomocy i 
opieki u człowieka i znalazło ją. Gdy 
niebezpieczeństwo minęło, krążyła aż 
szyna jeszcze dłuższy przeciąć czasu 
w pobliżu rolnika. 


4 różnych stron. 


o Momoa: © w sprawie pol- 
skiej. Pisma krakowskie donoszą : 
Dnia 3 b. m. w sobotę odbyło się w 
Wiedniu przed południem pod prze- 
wodnictwem prezesa Koła Polskiego i 
galicyjskiego N. K. N. dr. Bilińskiego , 
dwugodzinne posiedzenie subkomitetu 
komisji politycznej Koła, Obecni byli 


posłowie: Daszyński, Głąbiński, hr. 
Gołuchowski, Jaworski i Leo, Nieo- 
bacność usprawiedliwili poałowie: Ab- 


rahamowicz, German i Kędzior. Przed- 
miotem obrad był memorjał, złożony 
przez prezesa Bilińskiego, na temat 
spraw polskich, wywołanych przebie- 
giem wojny. Jest to obszerny i szcze- 
gółowy historyczny obraz stosunków, w 
jakich się znalazły Galicja i ziemie w 
Królestwie okupowane, z uwzględnie 
niem politycznego wpływu t+ch stosun- 
ków. Dyskusja, przeprowadzona na 
tle memorjału, doprowadziła do zgod- 
nych wyników. Memorjał wręczony bę- 
dzie minieteryum spraw zagranicznych 
i prezydjum Rady ministrów, 

o Rewizja archiwum metropolity 
Szeptyckiego. Z rozporządzenia pre- 
miera rosyjskiego Stuermera rewiduje 
specjalna komisja przy departamencie 
policji pod przewodnictwem generała 
Klimowicza archiwum metropolity Szep- 
tyckiego, wywiezione swego czasu ze 
Lwowa. 

Q Śmierć Szukriego Baszy. O- 
brońca Adrjanopola podczas wojny bał- 
kańskiej Szukri Basza zmarł w Kon- 
stantynopolu. 


DOKOŁA WOJNY. 


X Mowa cesarza. Biuro Wolfa 
donosi: W dniu onegdajszym w Wil- 
helmshaven cesarz Wilhelm wygłosił 
mowę z pokładu statku admiralskiego 
do zgtomadzonych na lądzie delegacii 
wszystkich okrętów i statków, ucze- 
stniczących w bitwie morskiej u Ska. 
gerraku, 

X Usunięcie jenerałów. Jenerał» 
porucznicy włoscy Queirelo i Marghieri 
oraz  jenerałowie-majorowie Corrado, 
Villanis, Vecchio i Castangola ottzy- 
mali dymisję, 

X Odrzucony podatek. Rosyjska 
Rada Państwa odrzuciła zaproponowa- 
ny przez prawicę podatek od zysków 
wojennych 70 głosami przeciw 43. 

X Dla Belgii. „N. Rotterd Cou- 
rant* dowiaduje się z Havre: Nieda- 
wno temu zmarły amerykański magnat 
kolejowy James Hill, który był wielbi- 
cielem i przyjacielem króla belgijakiego, 
era 25 miljonów franków dla od- 
budowy B Belgii, 


Fr. S 


Za pozwoleniem G©enzury Niemieckiej. 


m 
H WYKŁADY NA WYŻSZYCH 


Kursach Buchalteryjnych 
SIKORSKIEGO 
w SOWNOWEW ul. Polna 13 i DĄBROWIE Krótka 5 dom W-go Bombczyńskiefe 
rozpeczaą się [6 czerwca r. b. 
d 10—12 ładnie i w Dąbrowie w sieładwie 
ay a: Pda yc pg EEPren e a: r owo ara 


UWAGA: Na czae letnieh ferji specjalne poglądowo-praktyczne wykłady buchal- 
terji dla uezniów z opłatą 20 rb, 


DI 
d 
4.05. 
| 


za kurs. 


Nr. aE AEO W Tie E IEAS AET E NEREO SA 


Obwieszczenie urzędowe, 


fabrykom i 
zakładom wszelkiego rodzaju poleca się 
niniejszem już teraz odpowiednie sta- 
rania w celu zakładania i utrzymywa- 
nia większych składów węgla uczynić 
swoje zapotrzebowania zgłaszać do 
Biura kupieckiego przy ©esarskim Na- 
czelniku powiatu przy ul. Fabrycznej, 
ażeby zapobiedz brakom węgla w 
przyszłej porze opałowej. 

a zainteresewanych, którzy nie 
zastosują się do powyższego polecenia 
ostawa węgla nie będzie mogła być 
uskutecznioną na czas. 


Właścicielom domów, 


Magistrat. 


KANTORY 
„KURJERA ZAGŁĘBIA" 


W Sosnowou: ul. I[wangrodzka 
Mr. 7. 

W _ Będzinie : ul. Sławkowska, dom 
p. Pogorzelskiego. 

W Dąbrowie: ul. Króla 
skiego (dawniej Szosowa), 


Sobie- 
dom p. 
Dławichowskiego. 

W Ząbkowicach: L. Wittek 
obok kościoła. 
W Zawierciu: Księgarnia Z, Hu- 
bickiej, dom zo ra 
i 


Nowy rozkład jazdy pociągów 
(Od 1-go Maja r. b.). 


Dworzec Wiedeński 
w Sosnowcu. 


Z Warszawy przychodzą: 9.02 
12.45, 1.32 (posp.) 7.27, 11.57, 554 
(posp.) 

Do Warszawy odchodzą: 715, 
10.57 (oosp.), 12.06, 3.01, 6.50, 11.20, 
Dworzec Dębliński 

Z Kazimierza przychodzą : 


1.05 

10.32, 620. 10 42. 

Do Kazimierza odchodzą : 9.15. 4, 
9.10, 11.20. 

r Z Katowic przychodzą : 8.55, 3 37. 

1 

Do Katowic odchodzą: 1056, 6.25, 
11.10. 


J. Lepkowski . 
Sosnowiec Fabryczna 16, 1 Piętro tops "3 i 
roboczych, przeprowadzki 


7 SB Kap usta : 
kopiejk Molicki, Główna 1" 


dziesięć h 
729-1-4 


funt 


Potrzebna pielęgniarka z 
porty 7 językiem niemieckim Wiademość * 
urjera 7a7-3-1 


+ Zgubiono h 


kartę żywnościową z kopalni Renard, wydaną 
Piotrowi Karczmarczykowi. 738 ys 


Zgubiono 
kartę żywnościową „kategorji, wydaną przez 
pet i 24 Renard” Wincentemu p. ie- 
mu. 139 


Potrzebuje zaraz 
mieszkanie 2 „pokoje i acha w centrum mia- 
sta. „Namon*, Główna Mr. 18 140 


Zapisy do 15 czerwca. 728 


